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( Jędrzejewicza w Piotrkowie. (3-3) ) 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

Prywatne Towarzystwo Dobroczynności 
w Piotrkowie. Kiełkują.ca oddawna myśl 
założenia "IV mieście n:tszem prywatnego To­
warzystwa Dobroczynności, niezależnie od 
istniejące] rządowej Rady opiekllIlCzej za­
kładów dobroczynnych dla całej gubernii, 

DESZCZ BUKIETÓW 
pucz 

Goul'(lon (le Genouillac. 
Przekład z franeuzkiego 

Felicyi K. 

(Dokoflczeuie-Patrz M 45). 

III_ 
Od trzech miesięcy pan de BeauviIliers 

bywał codziennie na komedyi fmncuzkiej 
i odznaczał się, pomiędzy wszystkiemi wiel­
bicielami panny Dubois, gorącemi oklaska­
mi i zachwytem, nad cudowną. gl·ą. zn:tko­
mitej artystki; co wieczór był przedmiotem 
szyderstw jej przyjaciół, którzy opowiadali 
ze śmiechem o niedorzecznem zachowaniu 
się w teatrze prokuratora, kt6rego nic nie 
odstręczało i kt6ry znosił z cierpliwością. go­
dną lepszego losu obojętność swej ulubio­
nej, zarzucając ją. bukietami. Wiemy co 
się stało z ostatnim. 

Zaspokoiwszy swą. zemstę na Frani, pan 
de Beauvilliers postanowił udać się do pan­
ny Dubois, opowiedzieć jej swoją przygo­
dę i spr6bować wzruszyć ją żywem słowem, 
czego może nie zdołałby zrobić gorl!-cy list, 
który w tym celu napisał. 

W szedł więc pewny siebie do gabinetu 
artystki i już otwierał usta, aby j~kim wier­
:!Izykiem, pożyczonym z kalendarza muz, po­
witać panią swych myśli, gdy ta wskazała 
mu bukiet z róż stojący na biórku. 

Na ten widok, prokurator sądził, że ma­
rzy. Bukiet, który widział w pokoju swej 
żony, tu się znajduje. 

chwała Bogu, poczyna w czyn się przeo­
brażać. W dniu 7 -m listopada r. b., na­
stą.piła decyzyj a pana. Naczelnika gubernii, 
na mocy której, mieszkallcom miasta wolno 
zebrać się, celem wysłu~hania szczegółów 
ustawy Tow. Dobr. dla m. Płocka, jako 
pierwowzoru ustawy projektowanej dla na­
szego miasta; a skoro zgoda mieszkańców 
na z.ałożenie i u nas prywatnego Tow. Do­
brocz. nastąpi, n,a być sp@rządzony od­
powiedni protok6ł naradczy, i opatrzo.ny 
podpisami ws::ystkich pragnących pr.zyJąć 
udział w pro]ektowanem TowarzystwJe, u­
st:lwa którego ni.ezwłocznie do Najwyższej 
sankcyi przedstawioną. będzie. Winniśmy 
nadmienić, że zakres działalności Towarz. 
Dobr. płockiego nader obszerny, a ztąd i 
skutki tej działalności będą doniosłe, skoro 
wola ogółu, o czem nie wątpimy, cele Tow. 
wspierać zechce. 

W przyszłym numerze "Tygodnia" bę­
dą podane szczegóły Najwyżej zatwierdzo­
nej ustawy płockiej; obecnie zaś dzielimy 
się z czytelnikami najgłówniejszemi jej za­
sadami. 

Tow. Dobr. skhoda się z osób p~ci oboj­
ga., bez różnicy wyznania i stanu. Człon­
kOlYi~ dzielą się na honorowych, wnoszą.cych 

przysłałeś mi te kwiaty? - zapytała arty­
stka. 

- Tak - ja - chociaż prawdziwie nie 
wIem ... 

- Dobrze, bardzo dobrze; widzę nare­
szcie, iż mnie kochasz prawdziwie - mó­
wiła dalej młoda kobieta, pragnąc utrzy­
mać jaknajdłużej powagę; ale - dodała­
odtąd, jeżeli chcesz mi przysyłać kwiaty, 
kupuj je dla mnie samej. 

- Co chcesz pani przez to powiedzieć?­
wyjąkał prokurator. 

-- Bukiet ten należał do twej żony, to je­
żeli skąpstwo pana pozwala na tu, aby dar 
kawalera de Chesnoy mnie ofial"Ować, ja to 
uważam za obelgę. - To mówiąc, artystka 
opuszcza gabinet, za którego drzwiami da­
ją. się słyszeć wybuchy serdecznego śmie­
chu. 

Pan de Beauvilliers zawstydzony ucieka, 
nic nie rozumiejąc tego, co widział i sły­
szal. 

Przez ten czas, żona jego napróżno ła­
mała sobie głowę, ~by odgadną.ć postępek 
męża; a jak się to często zdarza w po­
dobnych okolicznościach, odką.d domyśla się, 
iż mąż wie o zakochaniu się w niej ka­
walera de Che~noy, strona romantyczna mi­
łości zakazanej, przedstawia cały szereg 
trudności do zwalczenia, niebezpieczeństw do 
przezwyciężenia. Wśr6d tego, postać ka­
walera, jego wdzięk pełen rycerskości, co­
raz bardziej wzrusza jej serce. 

Takie więc było usposobienie pani Her­
minii de Benuvilliers, kiedy prokurator, roz­
gniewany sam nil siebie, powrócił do domu, 
i szukając tylko sposobności do wybuchnię­
cia, a zarazem pragnąc wytłomaczyć sobie 
obecność bukietu wpokoju żony, wobec takie­

- Czy to ty, kochany prokuratorze, goż w gnbinecie p. Duboi8, krążył około po-

znaczne ofiary na cele dobroczynne, rzeczy­
wistych wnoszących po 61's. rocznie-i człon­
k6w ofiarodawc6w, płacących do kasy To­
warzystwa ni.e mniej od 1 rs. rocznie. Fun­
dusze Towarzystwa tworzą się ze składek 
członków Tow., ofiar dobrowolnych, jedno­
razowych, legat6w, uochodu z odczyt6w, 
koncertów, teatrów amatorskicb, ofia.r do 
puszek i t. p. 

Tow. Dobr. ma. prawo zakładać: ochro­
ny dla dzieci, przytułki dla starcó,v i ka­
lek, warsztaty rzemieślnicze, tanie kuchnie 
i wog6le opiek.ować się biednymi, sierota­
mi, schorzałymi, jak niemniej nieść pomoc 
materyjalną. uczącej się młodzieży. Do kie­
rowania spraw~mi Towarzystwa, ogólne 
zgromadzenie z pomiędzy stowarzyszonych 
wybiera komitet z 12-u os6b zrożony, któ­
re znów z pomiędzy siebie obierają pre­
zesa, kasyj ero. i sekretarza Towarzystwa. 
Komisyję kontrolującą rachunkI zgroma­
dzenia, wybiera zebranie ogólne. 

Posiedzenia komitetu odbywają się naj­
mniej raz na miesiąc, a og6lne zgromadze­
nie wszystkich członków przynajmniej raz 
na rok. 

Dnia 20-go b. m., w niedzielę, projektu­
je się pierwsze naradcze ogólne zebranie 

łoju pani BeauviIliers, która, spodziewając 
się potyczki, była na nią. przygotowana. Nie­
długo czekała. 

- Zdaje się, że bukiet kt6ry pani ofia­
rowałem, ni.e miał szczęścia podobania jej 
się, gdyż widzę go porzuconym-rzekł pan 
de Beau"illiers. Mówiąc to wpatrywał siIJ 
bystro w twarz żony, która pomięszana, nie 
wiedziltła, co powiedzieć. 

- Ależ, mój Boże - rzekła nakoniec­
czyż pan nie wiesz, iż zapach kwiatów spro­
wadza mi migrenę? Gdyby te l{wiaty nie 
pochodzi t y od ciebie, byłabym kazała wy­
nieść je z pokoju. 

- W takim razie nie mogę pozwolić, 
abyś pani je dłużej tu trzymała. 

- Co pan robisz? 
Lecz prokurator jt1Ż porwał bukiet i wy­

rzucił go za okno. 
- O panie! - zawołała rozgniewana 

Herminija - postąpiłbyś inaczej, gdybyś 
te kwiaty, zamiast żonie, ofiarował jakiej 
aktorce. 

- Nakoniec rozumiem panią! - zawołał 
pan de Beauvilliers. 

- Co chcesz pan przez to powiedzieć? 
- Wiedziałell' , że pani to powiesz. 
- Proszę raz jeszcze pana, wytłomaczyć 

mi, co to wszyst.ko znaczy. 
- Znaczy, że ... 
Lecz nie mógł dokończyć, gdyż głosy 

dwóch osób sprzeczających się, da.ły się 
słyszeć w sąsiednim pokoju. Prokurator 
i jego żona zatrzymali oddech: 

Ależ p:lllie! 
Powiadam ci, że wejdę. 
Niepodobna. 
Jeszcze raz ci mówię, że twoja pani 

czeka na mnie. J ('stem kawalerem de Ches­
noy, :1. oto bukiet, który mi wyrzuciła przez 
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członków projekto\vanego Tow. Dobr. Osta-I je i zapożyczone od rzą.du, oraz prywatnych I graną. będzie "Teodolinda", oraz "Po dro­
teczny termin i miejsce zebrania w nar~ę- znaczne kapitały, miasta bardzo się wznio- dze" i "StL'yj przyjechał". Obszerniejszą 
nym numerze "Tygodnia" będą. ogłor~o- sły, uporzą.dkowały i są. na drodze cią.głe- wzmiankę odkładamy do następnecro nume-
ne_ go rozwoju,-gdyby więc wyniesiono z nie- ru. <:> 

. _ _ '. których władze gubernijałne, właściciele 
. Pogłos~a o. przem~slemu gubernll do Ło-, byliby zrujnowani, pocią.g:;tją.c za sobą do 

dZI,. w~zęllzJe JecJno I ~o sa!D0 wywo!ał3. upadku i swoich prywatnych wierzycieli. 
wrazemc. Po .ukazanIU SIę ostatmego sama ta wieść już obecnie zachwiała wIa­
~,:meru "Tygljd~Ja", w .którym przytocz~- snością. miejską. i szeregiem związanych 
hsmy _na~z w teJ, k.westyl pog~ą,d, spotkah- z nią. interesów, wytwar:.:ając w nich zu­
śmy SIę Jednoczesllle w ostatmch numerach pełny zastój 
"Kaliszanina" i "Gazety Kieleckiej" z zu- ,. 
pąłnic podobnem na nil1 zapatqwaniem. W takicm położeniu przykre robi wra-
"Kaliszanin" np. pisze, co następuje: "Łódź żenie, że miasto Łódź, na podst!twie tylko 
jest dzisiaj jednam z naj droższych miast wieści, już urzędownie występuje z poda­
w kraju, ~t w miarę stałego zwiększania się niem o pomieszczenie władz gubernijal­
liczby jej mieszkańców, stanie sig miejsco- nych, przy mają.cem jakoby nastąpić połą.­
wością, w którrj ludzie z ograniczonemi czeniu gubernij kaliskiej i piotrkowskiej. 
funduszami, mieSZKać nie będą mogli. Jak Miasto Łódź srmo w sobie posiada tyle ży­
wiadomo, najgorzej pod względem mate- wotności, że bez wprowadzenia do niego 
l'yjalnym uposażeni są urzędnicy; z chwilą. władz gubernijalnych może istnieć i jedy­
przeniesienia rządu guberl'ijalnego do Ło- nie tylko siłą. swego przemysłu fabryczne­
dzi, a wraz z nim izby skarbowej i zarzą.- go, szczęśliwie rozwijać się w przyszłości; 
du akcyzy, przybędzie kilkaset rodzin u- poszukiwanie więc jeszcze innych korzyści, 
rzędniczych, co bezwą.tpienia drożyznę je- ze szkodą zainteresowanych miast Kalisza 
szcze zwiększy. Ażeby więc nie pozwolić i Piotrkowa, dla których właśnie pozosta­
mrzeć g/'odem wiernym swym sługom i nie wicnie lub wyniesienie władz gu bernij al­
zmuszać ich do robienia niedozwolonych nych, wyrokuje o bycie lub upadku, uwa­
przez prawo ekscesów, rzą.d albo powinien żarny za brak solidarności w dążeniu do 
podwoić, a nawet poteoić pensyj e, albo to- ogólnego dobrobytu, jaka współobywateli 
lerować nadużycia. W pierwszym wypad- jedneg(l kraju wspólnie łą.czyć i ożywiać 
ku chybiony byłby cel zmniejszenia liczby powinna". 
gubernij, bo oszczędność któraby wynikła Ze słów powyższych, jak również i z na­
z połączenia dwóch gubm'nij w j{,_~ną., zni- szych własnych, w poprzednim numerze za­
knęłaby wobec koniecznego podwyższenia mieszczonych, widzimy jasno, że pogląd na 
etatów,-drugiego Z'1Ś wypadku nie przypu- sprawę przeniesienia gubernii do Łodzi, 
szczamy, bo ten jest niemożebnym. Jeżeli jest u nas wszędzie jednakowy. To wszak­
dodamy do teg0 koszta wynikają.ce przy że samo przez się jeszcze nas nie ratuje, i 
przenoszeniu zarzą.dów i urzą.dzaniu dla nich nie uwalni:>, z pod przykrej ewentualności. 
siedzib i konieczność zwiększenia liczby u- Wszystkie dziennikarskie gawędy na nic 
rzędników, w skutek centralizacyi podzieło- się tu nie przydadzą. i nim rząd poweźmie 
nych dotą.d czynności - przyjdziemy do stanowczy zamiar redukcyi gubernij, powin­
przekonania, że oszczędność owa będzie niśmy dołożyć wszelkich usi1 owml, aby łu­
wielce problematyczną. i wcale budżetu pań- szne nadze prawa zostały przezeń uwzglę-
stwowego nie zbogaci". dnione. 

Nadto "po urządzeniu kraju w r. 1867 - - Amatorowie nasi we czwartek dawali 
pisze znowu "Gazeta Kielecka" -- z pełną. pierwsze przedstawienie, złożone z nastę­
ufnością. rzucono się gorączkowo do budo- pują.cych komedyi: "Dwie miary", "Goście" 
wy domów; właściciele włożyli w nie swo- i "Teodolinda". W sobotę powtórnie ode-

- Pan Siedlecki, jakeśmy przewidywali, 
minł dość znaczne powodzenie, jak na Piotl'­
ków, który dotą.d zwykł popierać dramaty­
czne wyJą.cznie przedstawienia i to wówczas, 
jeśli widzi dobry repertuar. Na przedsta­
wienia p. Siedleckiego wabiły naszą publi­
czność głównie obrazy niknące, w których 
pan S- okazał się istotnie mistrzem niela­
da ; pomimo bowiem pewnych pod tym 
względem trudności, wynikających z braku 
fabryki gazu w Piotrkowie, obr:;tzy odzna­
czały się silnem światłem i wyrazistością., 
dllJ., otrzymania których to warunków, w 
braku gazu, pan S. zmu-zony był zmniej­
szyć cokolwiek ich wielkość. Pan S. dał 
trzy przedstawienia, ostatnie w połowie na 
cel dobroczynny. 

- Towarzystwo dramatyczne p. Puehnie­
wskiego, mające od l-go grudnia rozpoczą.ć 
w naszem mieście szereg przedstawie!'l, w 
dniu 3-m b. m. zjechało do Kielc. 

- Pan Ferroni wciąż jeszcze mrozi w 
swym cyrku nieliczną. publikę, jaka go tu­
taj odwiedza. Prawdopodobnie koszta. wznie­
sienia budynku i utrzymania ludzi i koni, 
nie powrócą. się temu przedsiębiercy. 

- Z będzińskiego donoszą nam, że polo­
wa kartofli niewykopana zoslała pod śnie­
giem; kilkostopniowe mrozy, jakie przyszły 
jednocześnie, zważyły z nich bardzo dużą. 
ilość, tak, że klęska ta zrównoważyła w zu­
pelności tegoroczny na ten produkt uro­
dzaj. 

- Z Częstochowy. Wielu obywateli w tu­
tejszej okolicy, zaskoczonych wczesnym śnie­
giem i dość tęgiemi, jak na czas obecny przy­
mrozkami, nie zdołało wykopać kartofli. 
Brak robotnika, brak, który ogromnie czuć 
się za.wsze dawał i obecnie przyniósł ten 
nader przykry rezultat; pomimo bowiem 
wygórowanych cen, trudność dostania rą.k 
do pracy rolnej "\T roku bieżącym, była 
większą. niż w latach poprzednich. W kla_ 

okno, co ma znaczyć, iż jest samą. i czeka 
na mnie. 

żył:>" błagał ją. tylko, aby mn . odkryła pra- rozmowę. rzucił wprzód bada wsze oko na 
wdę. otaczają.ce go przedmioty i, wśród stosów 

I nie słuchając dalszych uwag słu~ą.cej, 
jedną. ręką. otworzył dt'zwi, w drugiej nio­
są.c bukiet. 

- Nakoniec!'. - wołał... 
Wtem spostrzega prokuratora staje 

przerażony. 

- Jeszcze mój bukiet! - woła prokura., 
tor. 

Pani de Beauvilliel's mdleje. 
Kawaler spostrzega, iż wszedł niepotrze­

bnie i myśli tylko o tern, aby wyjść z ho­
norem. 

- Panie~ - rzecze do p. de Beauvilliers, 
kłaniając się z godnością. - winienem mu 
zadosyć uczynienie, jestem na jego !'ozka­
zy. 

Spod'7.iev·um się! Ja pana zabiję~ 
Kieay się tylko panu podobać będzie. 
Natychmiast! 
Do usług. 
Cdodź pvn. 
Idźmy. 

I kawaler kłania się pozostawiając pier­
wszeństwo wyjścia obrażonemu mężowi, lecz 
w chwili, kiedy mają. opuścić pokój, trzeci~ 
osoba wchodzi zwolna trzymaj~c bukiet w rę­
ku. 

Pan de Sartine!-woła kawaler. 
Pan de Beauvilliers staje jak skamienia­

ły. Usta otwarte, wzrok wlepiony w róże, 
które już zwiędnięte, opadają. w rękach dy­
rektora policyi. 

IV. 
Kiedy Minoury staną.ł przed Franią, aby 

wypełnić dany mu rozkaz, uczuł się żywo 
wzruszonym na widok jej łez, i, zamiast 
re·bić jej wyrzuty, na jakie są.dził że zasłu-

Frania, nie chcą.c zdradzić kawalera, nie pif:1m i gazet, spostrzegł bukiet z róż bia­
chciała wyznać prawdy prokuratorowi, lecz łych, prawdopodobnie ten sam o którym mu 
nie miała tajemnic dla tego, którego zamie- Frania opowiadała. 
rzyłn. ZAślubić i opowiedziała mu o mimowol- Przychodzę tu z Wielką. do pan~ ~ro­
nej omyłce, za którą. pan de Beauvilliers śbą - rzekł do artystki, która z meCIer­
chciał ją. tak surowo ukarać. pliwością. oczekiwab wytłomaczenia celu 

Kiedy skOllczyła swoje opowiadanie, Mi- tej niezwykłej wizyty. - Czybyś pani nie 
noury uściskał ją. serdecznie i zawobł: chciała dać mi pewnych objaśnień: 

- Moja biedna Franiu, pewny by-
łem, że jesteś poczciwą dziewczyną, j zoba- - Z całego serca, panie dyrektorze -
czysz, że nawet 24-ch godzin nie zatrzy- odpowiedziała p. Dubois - lecz czy moje 
mają. cię w więzieniu. zeznanie ma kogoś pozbllwić wolności? 

- Uóż mam więc zrobić, mój Boże? - Przeciwnie pani, może przywrócić wol-
- Powtórz tylko otwarcie panu de Sar- ność niewinnej istocie. 

tine, coś mnie opowied-.;iala. - W takim razie rozkazuj pan, a po-
- Ale co na 1.0 powie kawaler-szepnę- wiem naj szczerszą, prawdę. 

ła. mloda dziewczyna. - Zechciej mi więc pani powiedzieć, od 
- Niech go licho porwie. Powiesz pra- kogo masz ten bukiet z białych róż, które 

wdę, lub pozostawię cię twemu losowi. tu widzę? 
Frania, przekonana, obiecała być poslu- - Ten bukiet - zawołała, artystka śmie-

szną., a staną.ws7 przed dyrektorem poli- ją.c się- pochodzi od jednego z mych naj­
cyi, opowiedziała mu szczerze wszystko, ską.pszych wielbicieli, który zabrał go żo­
co już była poprzednio wyznała Minonre- nie, aby mnie go ofiarolvać. 
mu. - Jego nazwisko? 

W miarę jej opowiadania, twarz dyrekto- - Pan de Beauvilliers, prokurator. Je-
rB. się rozjaśniała; w końcu nie mogą.c po- stem nań oburzoną" bo cz;vż można do te-
wstrzymać wybuchu śmiechu, zawołał: go stopnia posunąć sknerstwo? 

- Biedny Beauvilliers! masz tylko to, na - Na honor, doskona1e! - zawołał śmie-
coś zasłużył. ją.c się dyrektor policyi, - szkoda tylko, iż 

W kwadrans potem dyrektor policyi wsia- nie załlłczył przy tern jakiego miłosnego bi­
dał do powozu i kazał się wieść do pan- leciku, przeznaczonego dla jego żony. 
ny Dubois, artystki komedyi francuzkiej. - Właśnie że to uczynił. 
Zdziwiona tą. wizytą, panna Dubois, która I - Czy to być może? 
właśnie powtarzała swą. rolę leżąc na szez- - Patrz pan, oto jest - i biorąc ze sto­
lą.gu, wstała z pośpiechem, aby powitać liczka złożony bilecik, podała go panu de 
pana de Sartine. Sartine. 

Ten, skłoniwszy się z grzecznością, zajął Ten rzucił okiem na pismo i przeczytał 
miejsce obok artystki, a zanim rozpoczą.ł co następuje. 



er y D Z l :r: ~. 3 

sie roboczej na wsj wcią~ trwa ~ieochęć do I . Noaj .vaż~iejszym powodem (lo nieprzyję-I stępujęce pytanie: l) Czy w specyjalncj ko­
poważneao trudu, a natomIast duzo Jest che- cIa I do mezbyt grzecznego obejścia się misyi, która opracowała projekt, ~brali u­
ci do łatwiejszego zarobku, polegającego z poszukującym pracy człowiekiem, było dziar gospodarze z Królestwa. 2) Czy na 
na.o. przemycaniu niemieckiej wódki-pocie- zapewne to, że człowiek ów urodził się w posiedzeniu towul"zystwa petersburskiego był: 
8zljcielki, tak zgubnie wpływającej na mo- tutejszym kraju i pozostaje bez protekcyi, który z nich, i 3) Czy opinija publiczna u 
ralne życie wśrod naszych włościan!.. po której "jak: po drabinie, nawet osły wl'a- nas zna choć trochę nowo opracowany pro-

Brak gorzelni, których wiele funkcyjo- Ż[b na wyżyny dostojeństw". jekt?. Postawić pytania powyższe, jest je-
nować to przestało, nauzwyczaj ut.rudnia Jest jednak w naszem mieście druga no- dnym z n3.jbli1:szych obowiązków prasy. 
zbyt pozostałych kartofli. Myśl podniesio- wo otworzona drukarnia, w której zape- Nie rozwodz~ się nad znaczeniem projekto­
na przez Ex-Bociana, \V korespondencyi z wne znajdą chleb nie cudzoziemcy, lecz lu- w!mej zmiany i samego projektu. Jedna 
Mzurowa, o zaniedbywanym wypasie in- dzie tutejsi, ludzie, którzy całe swe otoczenie cegiełka. ma w całej budowie pewne zna­
wentarza kartoflami, bardzo praktyczna w mogąc nazwać "naszem, swojskiem" , już czenie; n trudno zaprzeczyć, że taka cegieł­
obecnych czasach, może być właśnie ku po- przez to samo dawać będą gwarancyję ener- ka jak ustawa leśna w gospodarstwie pol-
żytkowi naszemu urzeczywistnioną w go- gicznej i ch~tnej pracy. Q. skiem, jest bardzo ważną jego częścią; że-
spodarstwie wiejskiem, jako deska wybawie- by cegiełka ta odpowiadała potrzebom bu-
nia się z kłopotu. - Pierwsze posiedzenie petersburs. towa- dowy, wymaga zainteresowania się tych, 

Drogi nasze, n szczególniej mosty i rzystwa leśniczego, poświęcone było rozpa- których naj bliżej dotyczy. 
mostki, gdzie takowe istnieją, w opłakanym trzeniu projektu nowej ustawy leśnej dla k d' 

Od' o . k o Kro'lestwa. Mysll o!)r'acowanin teJ' ustawy, - Z powodu podwyższenia a cyzy o slH-znaj UJąo Sl/el stame, u czemu Jeszcze przy- ... d ~ k d . kali ki 
" . . o b ł O" JOak czytamy w re~el-acie sekretarza towa- rytusu o o op. o stopma, w s em, 

czynia]ą SIę WIęcej o ecne s ot Y JeSlenneo lOk' k d d' 'k P" 
d o. l . db rozyst"'!', pomstnła na czwartym zJoeździe Ja pIsze orespon ent Zlcnm a " orla-Co praw a-nICWle e my tutaj amy o to, ... , "'" d k" ł o kk' . lk 

d . . b b o d polskI ° ClI lO IoosYJ'skI"ch gospodalozy leśnych. o , zaczę o SIę pro. ty owac na WIe ą co się zIeJe za o rę em mIasta, g yż p()- ." kl" p P 
d l k · o ZJoazd ml'ał ml'eJosce dwa lata temu. Go- s a ę przemyCftme spIrytusu z rus. ra-sia amy ty e rozrywe , IŻ me mamy czasu ~ o o. k o il 

l b o o bO d o sl)odalOze z 1\..""roo' lestwa Polskiego podniesli WIe wszyscy na pogramczu mlesz -ający 8 -
myś eć o ratmej le zle. ~ . o ł d . l d . 'k "Z K 
S~ ok'" ł wo' WCZ',lS glos, donlag,aJo ący' Sloę zmloan w ploa, _ m I m o Zl u zle są przemytm aml. a-iowem- żyjemy tu spo oJme, me s y- ~. ~ lO dl ł 6' d . o 

d b k k o lk" o oś· ~'lodłacll obowl' a.,zuJo a,cych dotychczas Króle- Isza, o eg ego o WIOrst o gramcy, me-szymy ża nyc -rzy ow wa • l mena.wI Cl, ". d Oś d d o , 
. ł ..~ ś o 'ł stW()', bo,vloem ustawodt'wstwo les'ne obe- tru no przeJ ć wa razy na ZICIl przez idZiemy za g osem serca I mIłO CI wspo -' "O ś k d 11/-

obywatelskiej, żądając jej od wszystkich- cne, nie jest wstanie zapobiedz rozjJowsze- 0d<rramc~, przymke ~ aż ego r~zdu k2 Wla-
d ., . d k ó . . cllnI"onemu nI'szczenlou lasów, a brak odl)O- ra spIrytusu, torego tam WIO. ro osztu-n:1wet o semltow-pomlę zy t rymi są Je- v • bI }{ l' 7 D 

unak tak uprzedzeni niektórzy, że chociaż wiednich prawideł grozi gospodarstwu le- J~ 4. ru e, a w
b 

a ISZU d' o prz~nosbzle-
d · o . " .• s'nemu nloedaleklom upadkloem. W skutek te- ma Jego są oso ne wygo ne naczyma a-juro zem na tej samej co i my ZiemI, na p .. 10 . k R 

k " b o .". . go !rłosu utworzon" została. specyo]o alna m szane. rzeClęClowo z -u wyCIecze· <J toreJ ,,0 rastan w pIerze , me protegują. ~ " .. . H b l h dl "kó W 
. kr' , M śl' h tym celu komisyJ"a, kl.o· Ioa skon ° czy,"'szy swo- ywa pomyś nyc a przemytm w. ra-przeCleż aJowcow. y Imy tu o naszyc _. o o l' . k"' . 

fabtykantach niektórych, co udają. się za- ją dwuletnią pracę, przedstawiła obecnie Zle nklepomyś bn.eJ dWY?leCZ I, to .J~skt. w ra.zle 
b Ok d k . k l 0l)racowany plozez się plooiekt rz"doWlo l' J'e- spot ania z o Jeż żającym strażm lem, tra-wsze po ro otDJ a o raJu u turtrege- ,J.... Ik l Ok l 

, "lk o . o o d b dnocześnl'e z,olł".czyła takowy do akt peter- CI SIę ty o ty e, że przemytm wy ewa. na row, po SI Uląc SIę mmI n:twet w 1'0 no-'" " . o lk' b ść 
stkach. sburskiego leśnego towarzystwa, dla uzy- ZIemIę spIrytus, a ty o Jego o ecno przy 
Parę dni temu naprzykłau, pewien mło- skani~1 jego opinii. Projekt wywołał na po- kontrab~ndziściedłsłuży za dowZoł' d d?state-ś dy człowiek szukał zajęcia w tutejszej dru- siedzeniu (jak zapewniają. sprawozdawcy) ckznyo 'biVmYd' . we ug p.rawa. aPdame z~ 

karni, jako litograf; pomimo jednak zdol- ożywioną dyskusyję. Do jej w'Ywołania ontra an zlsty zdekósplrJ.'tuksem . z darza SI~ 
ności jakie posiada, przyjętym niestety nie przyczynił się głównie p. Kostromitinow, raz na st,? wypa W,.J a - tWIer zą sami 
został. Miejsce jakiego poszukiwał wako- członek komisyi do spraw włościańskich przemytmcy. 
wało i dotąd jeszcze wakuje; nie zawadzi- z Królesh"a, który postawił kilka pytań. - W Petersburgu starano się, jak wiauo· 
łoby więc spróbować sił poszukującego, Zgromadzenie poleciło jednemu z swoich mo, o pozwolenie wydawauia tygodnika "fi 

drukarnia n;e straciłaby była nic na tern; członków i panu Kostl"Omitinowowi, rozpa- języku polskim; telegram jednak "Wiekua 
kto zaś posiada czas na "zbijanie bruku", trzyć projekt, i prosiło ich o udzielenie o oznajmił, że na prośbę nastąpiła odmown" 
czasu poświf,lconego na próbf,l nie liczyłby nim opinii towarzystwa. odpowiedź. Według nowych pogłosek, ma. 
sobie za cza.s zmarnowany, a przynajmniej Wiadomość ta-pisze korespondent z Pe- tam wyjść natomiast niedługo pierwszy nuą 
mógłby był spożytkować go użytecznie. tersburga do " Gaz. Pols."-nasuwa mi na- mer tygodnika w ję-zyku łacińskim (?!) Ty 

"P:mi ! go postępowania. Idźmy do twego gabi-
Kiedy twój mąż zuradza cię dla niego- netu. 

dnych istot, ty odrzucasz seloce, które bije - Dobrze, panie - odpowiedzil\ł zmię­
jedynie dla ciebie. Jeżeli musz cokolwiek li- szany prokurator.-Poświeć nam Maryjo­
tości i nie pragniesz, aby dzień dzisiejszy I rzekł do służącej, ~tóra przybiegła rgtować 
ol!tatnim był w mem życiu - dEiś o 'wpół swą. panią. 
do 9·ej porzucisz ten bukiet z okna t.we- Wkrótce ci trzej znaleźli się wl!zyscy 
go pokoju. Czekać będę, aby go podnieść w obszernym pokoju, na środku którego 
i złożyć u stóp twych pani. stał wielki stół dębowy, zarzucony papie-

Kawaler de Chesnoy". rami. Pan de Sartine zasiadł w fotelu i 
- Moje dziecię, dziękuję ci serdecznie przybrał zwykłą powagę, właściwą. sędzie­

za twe objaśnienia - rzekł pan de Sarti- mu, badają.cemu winnych. 
ne, żegnaj:j.c się z m-tystką,. -- proszę cię - Czy pan to poznajesz? - zapytał pa­
tylko o powierzenie mi tego bukietu i bi- na de Beauvillie~os, wshzują.c na bukiet 
leci ku. z róż. 

Jakto: choesz pan... - Tak ... nie... To jestoo. tracę głowę-
- Nie lękaj się, po'liedziałem, że tu odpowiedział biedny małżonek. 

idzie o ocalenie niewinnej. - Panie? - przerwał k!lwaler. 
- Bierz pan wszystko i bądź przekona- - Proszę nie przerywać; z panem roz-

ny, iż prawdziwie si':częśliwą będę, jeżeli mówię się później: wytłomaczysz mi pan 
tak matą. rzeczą. przyczynię się do twego znaczenie tego listu.- I wskazał młodemu 
dobrego czynu. człowiekowi bilecik, który mu dałll. panna 

Pan cle Sartine z dowodami niewlllności Dubois; a obracając się do pana de Be:m­
Pmni w ręku, udał się do pabcu pana de villiers, mówit dalej: 
Beauvilliers. - Ten bukiet był przeznaczony dla two· 

- Ah, kochany prokuratorze - mówił jej żony od kawalera de Chesnoy, drugi 
do siebie zacierając ręce z zadowoleniem- takiż sam miałeś zamiar ofiarownć p:Jnnie 
korzystasz z plozyjacieIskich ze mną stosun- Dubois. Przez nieuwagę, kwiaciarka zamie­
ków, aby uwięzić ml'odę dziewczę, którego nilu. je, nie masz więc prawa, panie pro ku­
jedyną winą jest, że ci przeszkodziło w two· ratorze, który opuszc~asz żonę dla aktorek, 
ich miłostkach. Poczehj! zapłacisz mi to. bronić swego honoru. o 

Widzieliśmy go już wchodzącego do pa- Pan de BeauvilIiers chciał zaprzeczyć. 
łacu, i pamiętamy wrażenie,' jakiego doznał - Gdyż inaczej powiem o wszystkiem 
pan ue BeauviIliers na je:;o widok. pani prokuratorowej. Nie na tem koniec: 

Pan tle Sartine pierwszy przerwal mil- oskarżyłeś niesłusznie mlodą. dziewczynę, o 
czenie. której niewinności byłeś przekonanym, IDU-

- Co znacz f!. te szpady, panowie!' - za- sisz więc wynagrodzić krzywdę jej honoro­
wołał groźnym głosem - tl1.k to dajecie \Vi uczynioną i dać jej na posag 500 li­
dowody posłuszeństwa prawu! Panie de wrówo 
Beauvillier, proszę się wytłomaczyć ze swe- Pan de Beauvilliers skłonił się w mil-

czeniu na znak zezwolenia. 
- Co uo pana kawalera, dusz mi słowo 

honoru, iż więcej twą miłością nie będziesz 
prześladował pani Beauvilliersj w przeciw­
nym bowiem razie, przypomnę panu pra­
wo o pojedynkach. Namyśl się. 

Kawaler naśladują.c prokuratora, także 
skłonił się w mil czeniu. 

- A teraz panowie, do widzenia, niech 
to będzie dla was nauką. na przyszłość. 

V. 
Nazajutrz lh-ania, z oczami jeszcze C%6r­

wonemi od łez wylanych, zajętą była swe­
mi kwiat::tmi. Wiadomość o jej aresztowa­
niu rozeszła. się szybko po mieście, a liczni 
jej wielbiciele przybiegli, aby się dowiedzieć 
prawdy. 

Frania najmniej dwadzieścia. razy tegoż 
dnia musiała opowia,dać swoją przygodę, 
ku wielkiej ucieaze swoich słuchaczy, któ­
rzy umierali ze śmiechu na wspomnienie 
prokuratora, co chciał podbić serce pan­
ny Dubois, nie rozwiązawszy swego wor­
lm. 

Mówiono o tern na d worze królewskim 
i w mieście,-a biedny plookurator, wyśmia­
ny, innego nie znalazł środkn, jak podać 
się do dymisyi i przenieść się do swego 
majątku w Norm:\ndyi, złożywszy poprze. 
dnio 500 liwrów na posag Prani w ręce p­
de Sartine. 

VV miesiąc później młoda dziewczYDt\, w 
białej sukni, z wiel'lCem kwiatu pomarań­
czowego na głowie, wychodzila z kościoła 
St. Elżbiety, w towm"zystwie pięknego po­
doficera straży mięjskiej. 

Była, to Prania lni'iuciarkn i jej szozęśli­
wy mąż, Minouryo 
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godnik ten, który zakłada jeden z człon­
ków ministeryjulll oświecenia, dymisyjono­
wuny zaraz po usunięciu hr. Tołstoja, ma 
służyć idei ",primirl:lnija'" w duchu ",pan­
slawistycznym"'. Jednocześni c powstaje ga­
zeta w języku fińskim. 

- Korespondent z Warszawy do gazety 
lINowoje Wremia" donosi: ",Katedra lite­
ntury polskiej przy tutejszym uniwersyte­
cie,. i~szcze nie została otwarta. Spooób, 
w JakI obranym został na nią pan Piotr 
Chmielowski, wywołał pewne trudności (?). 
Na czem się skończy-niewiadomo"'. 

- Kraszewski w opIsIe wystawy sztuk 
pięknych w Berlinie, wspomina o obrazie 
Augusta von Hejden, mają.cym przyozdo­
bić ścianę w gmachu są.dowym w Pozna­
niu. Obraz nosi tytuł: ",Ksl:}żęta, Przemy­
sław i Bolesław, niemieckim założycielom 
miasta Poznania, prawo Magdeburskie n:.1.­
dający". W śmiesznie zredagowanem te­
macie szło przedewszystkiem o to, aby Po­
znań był przez niemców założony!!! Ana.­
chronizmów ma być wiele, a. talentu ma­
ło. 

W ostatnim numerze ",Kroniki Rodzin­
nej" znajduje się wyją.tek z listu odebra­
nego z Kolonii Polskiej w Stanie Wiskon­
sin, z opisem okropnr.j klęski, jaka obecnie 
tameczną, ludność dotknęła: 

Dnia 5~go wrześuia w Stanie Michigan 
i Pensylwanii, nadciągnęła z lasów, palą­
cych się od ldku miesięcy, lawa płomieni­
sta, niosą.c tak straszny dym, że ledwie cza­
sem mog;'y się przedrzeć pl'zezeń płomie­
nie ognia. Biedni ludzie, trapieni skwarem 
i nawiedzeni stl'aszliwym wiatrem, zostali 
dnia tego, że tak powiemy, pochłoni~ci nie­
tyle ogniem jak dymem, w którym nie mo­
gąc nic widzieć, nie mogli się też ratować 
uciec~ką. Spaliło się żywcem około 500 
osób, a jednn kolonija polska Parysville, 
gdzie mieszkało przeszło 200 rodzin bar· 
dzo zamożnych, od lat dwudziestu kilku tam 
osiedlonych, zniesiona została formalnie z 
powierzchni ziemi. 

- Niedawna wzmianka w naszem piśmie 
o krytycznem położeniu, w jakiem znajdu­
je się pan Tomaszewicz, artyst::t dramaty­
czny, nie pozostała bez skutku, j ak się 
przekonywa.my z następującego faktu. Je­
den z tutejszych panów kupców, przezna­
czył dla schorzałego artysty butelkę wi~ 
na wraz z kwotą rs. 10. Przykład ten nie 
pozostanie prawdopodobnie bez wpływu. 
Adres p. T.: Rokszyckie Przedmieście (Ode~ 
ska) dom KrawczYIlskiej, pod M nowym 34 
na poddaszu. 

- Wypadki w guberl1ii: 
Od dnia 6 paźdz. do dnia 16 paźdz. było 5 wypad­

k6w pożaru z przyczyn niewiadomych i dwa pożary 
z podpalenia. 

- Listy od Redakcyi: 
Panu p, X. w Piotrkowie. Reklamy płatne po 10 

kop. za wiersz drobnym drukiem. 

Kalendarz Obywatelski 
przez x_ E_ "'V'T_ 

Listopad. 
Dnia 14, roku) 521, w Kolonii Karol V cesarz. 

przyj~ł pośrednictwo względem ugody między Zygmun· 
tem I-m a Krzyżakami. "Cod. Dipl." 

Dnia 15, roku 1425, hold Semowita i Kazimierza 
ksilłź~t Mazowieckich, braci. "Kromer. Cod. Dit>l." 

y D 17 

Szata zieleni opadła z drzewa, 
Ptaszęcym gwarem gaj j nż nie śpiewa, 
Mgliste tumany mkną przed oczyma", 

N adchodzi zima". 
Powiędły kwiaty, znikły ich wonie. 
Jak cmentarzysko wygląda bionie. 
L6d potok wartJ.i w okowach trzyma .. . 

Nadchodzi zima .. . 

Złudzeń młodości gdy znikną. mary, 
Gdy piołun z złotej zachłyśniesz czary, 
Gdy cię los karłem czyni z olbrzyma ... 

Nadchodzi zima ... 
Gdy glos twej pieśni bez echa ginie, 
Guy zamiast roli znajdziesz pustynię, 
Gdy nad chłód, pustkę-nic wokół niema, 

Nadchodzi zima ... 

Pola i drzewa rozkwieci wiosna, 
'W gaju piosenka zabrzmi radosna, 
Potok zaszumi znów po dalinie. 

I zima zginieL" 
Gdy chore serce bić j lIŻ prze stanie, 
Choć kamień ciężki powalą. na uie, 
Ożyje dzielniej w lepszej krainie 

I zima zginie! .. , 

Karol Hoffman. 

ROZMAITOŚCI. 

- Szkło jako budulec. P. BurknelI, inżynier an­
gielski, zwr6cił uwagę na szkło jttko na materyjał bu­
dowlaBY, zamierzył wyrabia6 z niego rury gazowe i do 
wodociągów, rury do drenowania, do ce16w chemi­
cznych, a nakoniec pokłady czyli progi kolejowe i ca· 
łe belki szklanne. W Society of Arte przedstawiono 
niedawno bardzo ciekawe okazy szkła, pl'zyrządzoBego 
w spos6b szczeg6lny, a dowodzące wielkiej jego wy-
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rozmnażać z gałązek wstawionych w wodę, podobnie 
jak rozmnaża się oleandry. Tym celem odcięte g-alą­
zki wkłada się jednym koilcem do niewielkich flasze­
czek, jak np. z kolońskiej wody, tak, iżby dws oczka 
znalazły się pod powierzchnią wody. Woda jakiej si~ 
w takim l'azie n~ywa do napełnienia flaszeczek powin­
na być rzeczna lub deszczowa. Flaszeczki z gałązka­
mi pocz~tkowo przetrzymywane w cieniu, a następnie 
na słoflCU. zakorzeniają. się prlldko, ~oczem przesadzo­
ne do doniczek, przyjmują się łatwo i rozrastają. 

Wiadomość ta, szczególniej może być pożyteCznI; 
dla hodowczY{1 kwi:\tów w pomieszkaniach. 

(Gos. Wiej.) 

- Sztuczne mas to. Pewien profesor podaje nast,­
pujący spos6b postępowania dla otrzymania taniego a 
smacznego sztucznego masła. "Bierz dwa fnnty do­
brej wieprzowej słoniny, pokraj takową. w kostke, włóż 
do czystego kotła, dodaj 4 drobno posiekane cebule 
poprzednio nad ża\'z~cemi się węglami nieco przypie­
cone i wytop okrasę. Gdy się tłustość dokładnie wy­
topiła, przecedź ją i dodaj, póki płyn nie ostygł je­
szcze, kwartę słodkiego (nieprzegotowanego ) mlp.ka! 
pół łyżki na proch utartej Boli kuchennej i mięszaj 
wszystko p6ki masa nie ostygnie, poczem wodnisty 
płyn lię' zlewa". Otrzymana tłustość ma bardzo przy: 
jemny smak świeżego masła i doskonale przechowywac 
się daje. Ponieważ skwarki (skrzeczki) do kraszenia 
jarzyny użyte być mogą., przy podanem postępowanitl 
nic iię nie traci. (Gosp.) 

- Nie każdemu może wiacłomem, że oleander za­
wiera w sobie ,,,łasuości trują.ce. Należy on do fami­
lii apocyne6w, toinowatych, do których należy kulczy­
ba, czyli tak nazwane wronie oko, zawierające stry­
chninę. naj silniejszą truciznę roślinną. Proszek z ko­
ry oleandru używa się jako trncizny na szczury, a l.i­
ście do wygubienia robactwa. U nas oleander zdaje 
się mniej zawiera6 własności trujll<cych, jak w pO,lu­
dniowej Europie, ale mimo tego, jest szkodliwym, Jak 
dwa poniżej przytoczone dowodzą przykłady. 

Pod Berlinem zjadł koń kilka liści gałązek olean­
dru, i mimo pomocy lekarskiej, zdechł na drugi dzień. 
We wsi pod Cylichową. zjadły cielęta kilka g,ał~zek 
uschniętego oleandru, które wyrzueono nil. śmleClsko 
i niebawem pokazały się u nich w wysokim stopniu 
oznaki otrucia. Tylko szybka pomoc lekarska zdoła­
ła je utrzyma6 puy życiu. 

trzymałości; pozostaje wszakże do zbadania, czy po- " ' " , , , 
kłady szklane beda r6wnie trwałe jak żelazne. Co do t Dllla " listopada 1881 r. po C1ęz\nch Clerplelll!,ch 
ceny to ostami e" k·osztuja prawie trzy razy drożej niż- zakończyła życie w Warszawie ś. p. Kla~a Kle-
by kosztowały szklaue - 'drzyńska, wdowa po pocz,halterze mUlstIl. Zd~ń-. " , '" . I ekiej Woli w gub. kaliskiej. Zycie ś. p. Kl8ry KI?-
. - Ciekawy d~~Od, mlloslerd~la pta,sleg~ op~w~ada drzyńskiej, po śm~erci, ukochanego jej Ill,\lża, st,ato SIIl 
Jedna ,z gazet be~h~sklch: Pe~len ,ml{oślllk przYIc.~y jednem pasmem cierpIeń, prześladowań I ,,,alkl o, byt 
zauwazył w Berhllle, na JedueJ z nlIc wr6bla,. karmlO- materyjalny. Wszystko to znosiła z anielską cierphw~­
n~go przez t0.wa~'zy8zy, kt6rego ~obrze ,wypaslOn~ po- ścią., ciesząc się błogą. nadzieją, iż wychowa dZiatki, 
W:lerzchownoac me wskazywała, zeby mIał być pIsklę- kt6re w przyszłości staną sję pożytecznemi spoleeze{l­
lnem, " " ",' stwn. Lecz inaczej podobało się Najwyższemu , Bogu. 

. Karmleme to .zaClek~":lło bardz? ':"I~za, zbhzył Sl~ Smierć nieubłagAna wyrwała z obję6 sierot naJl~psz~ 
Wlllc do gromadkI, wr6blI I z~czął SI,1l j~j przypatry,wa6. z matek, pozostawiając je w nientulonym żalu , Wlado· 
Wystras,zone ptakI zerw~y slll z zle~I, ~le karmIOny mość o śmierci ś . p. Klary gł\)boko za~m~ciła wszy­
przez. Illch t~w~rzysz, III e ~rUl~ął za memI. ry~k~ ska· stkich, kt6rzy ją bliżej znali, bo znali Ją., )ak~ wzoro­
kał ~lespokoJnle tu ,I o,wdzI,e I W ko~cu złapac Się po- wą, żonę i najlepszą. matk\)o Garść ziemI" kturą rzu­
ZW01Il. Pokazało Się, ze bIedny wrobel był ślepy,.. eam na twoja mogiłe oby ci się stała lżejSzą od twe-

0,w badacz przyrody puśc~ł go ,swobod,nie, a wten- go życia.· .' 
czas IIlne wr6ble znowu zleCIały SIę do mego. Przer- Pokój twym cieniom! 
wana nczta wznowiona została, dopóki w6z nie roz-
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proszył całego ptasiego tOWArzystwa, Wtedy wróble 
wzięły ślepego towarzysza między siebie i odleciały na 
dach sąsiedni. 

- Wyrafinowany rzezimieszek. Do jednego z naj­
lepszych nożownik6w warszawskich wszedł młody czło­
wiek, bardzo elegancko ubrany, i prosił o zrobienie mn 
kilku par nożyczek, na które przyniósł wzór. Nożo­
wnik podjął się chętnie roboty, lecz zaintrygow:\ny był 
kształtem pozostawionego mu wzorn, i zapytał do 
czego podobne nożyczki służyć mogą, lecz młody czło­
wiek obiecał dopiero wtedy zaspokoić jego ciekawość, 
jak robotę odbierze. Na dzień oznaczony kupujący sta­
wił się i zapłaciwszy po rs. 5 za sztukę, chciał wycho­
dzić, lecz 1I0żownik zatrzymał go we drzwiach, pona­
wiając pytanie, na jaki użytek mają, być te nożyczki; 
wówczas ów jegomość nachylaj lic si~ do jego ucha 
szępnął: "do obcinania zegark6w·· i szybko wybie~ł 
na ulicę, Nożownik ze śmiechem wszedł do pokOJU 
żony, aby jej opowiedzieć o tym nowym złodziejskim 
koncepcie. gdy żona spojrzawszy na niego zapyta~a: 
.a gdzież tw6j zegarek?" Pok8zate się, że rzezimie­
szek przez tę chwilę, w której szeptał do ncha pyta­
jącego odci~ł mu zegarek od łańcuszk&. 

NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i 'praktyczne. 

- Pewna osoba złożona ciężką, chorobą, 
składa serdeClme podziękowanie W-mu d~­
ktorowi Emilijunowi Wolskiemu, .za tro~kh­
we i ulgę przynoszące, a zupełme bezmte­
resowne leczenie. 

- Suum cuique! Wzniosła ta zasada, staroiyt~e­
go jeszcze świata, zniewala mil! do odd~ma ~~rawle­
dliwości paru tutejszym kupcom,. 3._ mianOWICIe pp; 
lłlothelowi HorowiezoWl l .JakóboWl 
.J oskowi 'VejnCeldowi. Panowie ci, ~ieszkll. 
jący przy ulicy Nowogrodzkiej, w dom?" Chaln:a ?r­
nera, podczas pożaru w tym domu dma 28 pazllzler~ 
llika narażeni zostllli no. pewne straty. Będąc obaj 
nbezpieczeni w Ruskiem Towarzystwie Ubez,pieczeń 
od ognia, pierwszy na sum~ 3445 rs., II drugt na 1'5. 

3050, mieli wszelkie prawo żądać od tegoż Towarzy­
stwa wynagrodzenia za poniesione izkodYi ~am, nawet 
byłem świadkiem naocznym, podcz~s palema Się kro­
kwi i d&chu na rzeczonym domu, laK wszystkie rze­
czy Wejnfelda były upakowane" opr6c~ bielizny, i u­
brania, których znaczna część ilę spahłs. Mogli za­
tem ci panowie dochodzi6 strat i żądać wynagrodze­
nia-tymczasem obaj zrzekli się takowego w zupełno­
ści, jako ludzie uczciwi i. bynajmnie) ~ie ży~ząc.r wy­
zyskiwać danego polożemII. Postąp lem e takle ~,Ie ~o­
winno zostaś bez wpływu na innych, ale znalezc ~Ie: 

Dnia 16, roku 1611, hołd Jana Zygmunta na księ­
stwo Pruskie. »Vol. Leg." 

Na oceanie Atlantyckim jest potężne źródło wody 
słodkiej, biją.ce ze znaczną siłą nad poziom wód oce­
anu; znajduje się 0110 w pobliżu wybrzeży amerykań­
ikich. Oddawna rybacy już je zanważyli, a na'brze­
zni mieszkańcy patrzą. na nie z obawą, jako na objaw 
lIiezwykły. Choć morze jest spokojne w, tem ~ieJscu 
na przestrzeni polowy akra, ruch wody Jest meustan­
ny, przypominający wrzenie wod.r w olbrzymi~ k~t~e. 
Prz"d pewnym czasem z poleceUla rządu Sta~lOW: Zje: 
dnoczonych kom&ndor Hitchok, ~badal tO ZjaWIsko 1 

przekonał ~ię, że wytryskująca woda jest rzeczywiście 
słodka, Morze wokoło bardso płytkie, ale dna same­
go źr6dła zgłębi6 nie było można. 

In naśladowc6w, wbrew dotychczasowemu zwycZa)OWl 
chęci wyzysku podllbnych okoliczności . 

.Jakób Silberstein. 
Agent Ruskiego Towarzystwa Ubez. od ognia. 

Dnia 17, roku 16411, elekcyj a na Kr6lestwo Jana 
Kazimierza. "Vol. Leg." 

Tegoż dnia, roku 1558, ~mier6 Bony kr610wej pol­
ski.j, matki Zygmunta Augusta w Barze. "Piasecki". 

Dnia 18, roku 11138, przymierze zawarte między 
Polflł\ a C.~hami. "Cod. Dipl." 

Dnia 19, roku 1738, Stanisław Leszczyński kr6l, 
oddal' l:lłłdy księst. Lotaryńs)dego. "Życie Stanisława". 

Dnia 20, roku 1454, statut w Nieszawie Kazimie­
rza JagieUowicza, potwierdzony w roku 1496. "Vol. 
Leg." 

- Rozmnażanie róż w wodzie_ Niewiadomo zape· 
wne wielu hodowc~yniom kwiatów, ii r6że dadz~ Iji~ 

LicytacYJe W ~nbErmi PEtrOIOWmru. 

- W d. 1<2 grud, (3 styczn.) w sll<dzie zjazdowym 
piotrkowskim, na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi 
pod N! 660A od sumy 8000 rs. 

_ W d. 2l grnd. (2 stycz.) tamże, na sprzed&t 
rachomości położonej w m. Łodzi pod ]oj ) 23, od IiUIDy 

9000 rs. 
- W d. 22 grud. (3 ,tyez,), tamże, na sprzedu 



nieruchomości w m. Łodzi pod ]f, 120 od sumy 4000 
l·ubli. 

- W d. :ll grud. (2 atycz.), tamże, ua sprzedaż 
nieruchomości w m. Łodzi pod M 83i od sumy rB. 
4000. 

Tegoż dnia, tamże, na sprzedaż nieruchomości w 
m. Łodzi pod M 1441, od sumy 7500 rs. 

- W d. 22 grud. (3 styczn." na sprzedaż nieru· 
chomości w m. Łodzi pod J\~ 745, od sumy 9000 rs. 

- W d. 2 (14) grudn., w sądzie okręg. piotrkow­
skim. na sprzedaż uieruchomości w osadzie Nowe-Bil.­
luty pod N. 43. od sumy 3600 rs. 

- Tegoż dnia, tamże, na sprzedaż nicruchomości 
w m. Łodzi pod :M ) 83, od sumy ;,000 rs. 

- W d. 1 (13) kwiet. w sądzie okręg. piotrkow-
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skim, na sprzcdaż majątku Ł.,czkowice i Kawęczyn w 
pow. Noworadomskim, od sumy 2500 rs. 

- W d. ;; (17), 12 (24) l;~top, 19 list. ~l grud.), 
26 list. (8 grud.) i 3 (1;;) grud., na rynku w m. No 
wor:ldomsku, na sprzedaż różnego l'odZPj l mebli, ko· 
ni powozowych, i 'ebiąt, bryczek, krów, jałowizny i 
owiec. 

- W d. 16 (28) l;stop., w r~ądzie guber. piotrko­
wkim, na dostrwę w cil!:gu 1882 r. artykułów żywno­
ści rlla lIrCf" tów m.~jscowego więzienia od kop. 12 
na uzienną pO'.·cyję. 

- "\Y d. lS (25) listop .. \V tll"zędzie pow. rawskim 
na dzierżawę dochodów propinacyjnych w 78 pry­
watnych i poduchownych majątkach. 

W d. 16 (28) listop., w magistracie m. Często-
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chowy, na. dzierżawę dochodów: targowego, jarmarczne­
go, brukowego i mostowego w r. 1882, 83 i 84, od BU· 

my rocznej 3705 rs. 75 k. 
- W d. 17 (29) liJtop., w urzędzie po~. nowo· 

radomskiego, na b-letnią dzierżawę serwitutów, II mia .. 
nowicie: pastwiska na polach majątku Dąbrowa i pra­
wa wyilawania corocznie 150,000 sztuk cegieł torfu 
od sumy 54 rs. 

- Tegoż dnia, tamże, na sprzedaż drzewa w po­
rebie Ni 57 w lasach miejskich Noweradomskich. 

• - W d. 12 (24) listop., w leśnictwie Pajęczno we 
wsi ŁadziR w pow. noworlldomskim, na sprzedaż drze­
wa wywróconego przez bur~ę. 
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~~Ijt1~MA~ 
~ RYSZARD DOERFEL , ~ ~ 41 ~ ł 
~!!fil. .GWf~N"~~ SKUD I 
~ Sosnowce (Królestwo Polskie) Kirchberg (Saksonija) TO ,y A f~ OW ;;p 

~ N.jU."~~~! o~~~~~" ~~~:?~~~c Wi,l- fJ «I" Z- E L .A Z ".,... ~ C -=- I ~ ka wytrzymał ość ich dowierlziollft. Liczno świadectwa mogą być do- Ie ...J.... "I..L ~, 

~~~ « ROBERTA ZIEGLER ł 
(R. i Fr. 6111) (6 4) CI: ! 

CI: ulica Długa_ :a::otel Nie:rniocki. , 

. &~~,~.",9 .... ,.. ·"'!".łN~~A!".ł!ĆF!,;~T!iI!4§~~··!;;!<)·':"·".~j!.)\ OSTRZ~~;1·:·Z·~ENIE CI: I . h 11 d ' 
., ,)" po znacz~em ~'ozs~erzenlll ~ll( u sprow.a Zif z pienvs,6Qrzędnych frr' l "'" 

Ę 
bryk angIelskIch l francuzklCh. ws~clkle w oJtatlliC!h czasach udo· ~ 

i skoualone narzędzia (Ua {'abryk i J.'zemiosł, jako też , 
naczynia i przybol'y ku<'lnenue gospo(larskie i ;p 

~ e. Niżej podpisany ostrzega, aby żadnych poleca. SZl'nbsztaki, Kowadła i Szneidklnby. Piły i Pilniki angielskie 
~ 't ID e l' y k 'l, 1'1 S 1. a l!, r~"crsów, kwitów, ani. weksli! jego pod- i w najlepszym gatunkn, Szruby, Sztyfty, Nity, i Gwoździe ze zna- ;;p 
~ ( (~( .. ~: plsem opatr~ouycl', Ill~t nie uaby- cznym rabatem od cen fabl·ycznych. "ft 
~ w najlepszym gatunku na be- ~ wał, gdyz takowe Jako sfałszowane, ~ "lV agi Cranc"zkie stołowe, belkowe i spl'eżynowe w ~ ... 
~ czki i O'arnce poleca sklntl li-~ płacone me będą· l~ najlepszym ,~yborze. • • • ~ • ~» 
~ ". • ~ Nadto ,."olano wyjąć z portmonetki ~ OkUCIa do tlrzwJ. I okien. Zntrzaski ancrielskie fran- IS "'" 
~ W Zaleskiego ~ dwa kwU,y sznurowe, rrzygoto- ~ ctłzkie i amerykańskie. ., , -Q'" 
~. ~' wane :lla U~e Rose~stein i Mośka Lewi, f'I!.. Zelazka, do prasowania stołowe i mosię~ne od rs. l <4!!» 
~ w Piotrkowie. ~ na mająco Się OpłaCIĆ komOlTe; o"'l'zega "....~ kop. 50. . . ~ 
~ ~ się przero, aby tych również uikt nie .... IS Zelazka stalowe kt'awleckle, fl'ancl1zkie i angielskie IS 
~ Kupcom odstępuje stosowny ra· ~ przyjDlowal, i~ od rs. 1. ;la 
~ bat. Sprzedaż nafty uskutecznia ~. , ~ Łóżka żelazne składane dla dzieci od rs. 3 k. ;;0. == .... 
~ się również na spoos6b zagraniczny .. ". Nikodem Dzwonkowski. ~ " "brązowe z boczkami od 1'5. 7 k. 50. ~ ... 
~ to jest na Cnuty, licz1!c siedem :~ (3-3) Ił!" " ,,(1111. doroslych od rs. 4 k. 50 do rs. 18. ~ ;la 
WI i pół fnutów na gal'lliec. co ko- ~ "h d Kolebki i wózki dziecinne od rs. 10. ~ 
~ rzystniej dla kupnj~- ~ i~ tJmywalki, klozety i bidety od 1'8. 1 k. 80. ;:: 
~ cych wypada; miara bowiem garn- ·I~ ~(~ł1Qł'=UOlłO.łCł~łQtlCt~ ~ K.uchenki na naftę i będzynę od rs. 1. '"ft 
~ ey bywa różna. (12-5) 2 ~.... Q'" D = Maszynki do kawy na węgle i spirytus. • ... 
~ t) ~. O!; ;; fi ~ ". Non p~us ultra.i inn~ od rs. l k. 50. iii» 
~~~~~~&Ćf~§~§~~§~ - <ił ; .5 ~ J" := Maszynki do slekani~ mIęsa, wewnątrz ema.Jijowane ::;Ia 

Donoszę pp. interesantom, że o trzy O !li ~:: Ej '-' 2 najnowszej konstrukcyi od rs. 3 k. 60. ~ 
wiorsty od Sulejowa, przy szosie Piotr- ~ {)} • ...t!. 1;l t: ~ IN ltllynki do kawy w :lO-tu gatunkach, z najlepszyclI ~» 
kowsko.Kieleckiej, w lesie, zwaoem Ja· ~ H ~ g. ='2 V ~ fabryk francuzkich od kop. 75. ~ "" 
ksonek, jest do sprzedania hurtem lub g <ił 'I ł błI., D ~ WyżyDlaczki amerykańskie "Empire" od rs. 14. ... 
cz~ściowo około O 'O ~.~ :~ i\ ~ W~zelkie naczynia: biało lub nie"iesko emalijowane z blachy ~;p 

12.000 łokci desek debo- i) ro ~ j i ~ ~ X I~ otal°i(i~~=i;;:~i'z~~:nki, tal~rze, gnrllki. brytf'an-.~» 
. wych • - N 8,:; Ol \i! • ny, I)atelllle, Corllly do lcgomlll, kremów, ciastek i masla. ;;,;J;p 

także w znacznej ilości klepki an- ił <ił O ~ ~ ~ ~ fi Noże stołowe i kuchenne, ogrodnicze kieszonkowe, scyzoryki 
talkowe, oraz sprychy, dzwo- ~!lI r"O ~ II!:; c ~ D CI: i nożyczki z słynnej fabryki • ;la 
gałęziowe. Bliższa wiadomość ,.,.. Przy- l# t'l o >.~ II ... 
na dębowe, i sążnie szczapowe i n "- ~ ~ ~ • ~ n i s. Paerson & Cmp. Sheffield. '"ft 

głowie u Baraflskiego lub na miejscn. ii H M "O O!; I. .... ~. i'i (Jeny wszystkich artykułów znacznie znlzo- '4R 
( ) V P. ~ bil "",:::g V ne, a kupującym w większych ilościach odstępuje znac>'Jly rabat. , 

______ . ______ ~4_-_3~_ J ~ li? ~ ~ >- •. §'.s " I ~abrYka i skład broni znajduje się w osobnym oddziale. .... 
!l t\J'" ~ 'Ó 'fi ~ ~ !!E .. 

Na dogodnych warunkach lj lit .e], .. ~ ~ 9 W,,~~"WW,,\:Ał~~~'V 
do odstąpienia natychmiast lub od Nowe- ~ i' :: n (R. i Fr. 6877) (6-4) 
go Roku, dwa mniejsze lub jedno wię-I ~ V 
ksze mieszkanie, składające się z 7-miuJ ~łOłt.Qłł~~~łOtlOłłCIł@ł~ 
pokoi i '{uchni. Wiadomość bliższa u 
W-go Sikorskiego. urzędnika Zarządu le-
śnego w Piotrkl'wie. (3-3) 

Lekcy je 

POLSKIEGO JĘZYKA 
Literatury 

Wiadomość w redakcyi n Tygodnia n • 

(0-8) 

SALOPA 
podbit!!. tumakami a pokryta czarnym je­
dwabnym rypsem, jest do sprzedania. O 
adresie sprzedającego bliższą wiadomość 
powziąść można w biurze Redakcyi. 

(2-1) 

L
es personnes qui c1esireraint pren­
dre des leyons particulieres de 
conversatien et de lau­
gue f'ran4;aise vondiont 

bien s'adresser ou bure ilU du joul'llt..l "Ty· 
dzień~. (0-8) 

ZAMIESZKAŁY 

"'W" §. Petersburgu 

(BoJI1)mall KOHIomeHHall 
251map, 7) 

ADWOKAT 

MarcelIi Drogomir 

DOBRONOKI, 
przedtem Urzędnik b. K. R. S. W., de­
legat prawny Tow. Kred. Ziem. i Sędzia 
gminny z wyborów, - załatwia 
wszelkie interesy sądowe, admi· 
ministacyjlle, wlościańskie, ro~wodowe, 
handlowe, przemysłowe i t. p., we 
wszystkich instytucyj ach w 
St-Petersburgu, Moskwie i innych mia· 
stach C~sarstwa, (0-33) 

QAA~AAAA~A?rA1 

I AmerYkań'!~~!!~!~~ r~~~!!e Claytona. ! 
C oraz maneżowe Drewitza i Eckerta, Wialnie Backe- $ 
CI: ra, tudzież Berlińskie i Bostonskie Sieczkarnie, Sie- :D 
CI: kacze, Szarpacze i Gniotowniki, Pługi różnych s1- :Ił 
CI: stemów :la 

ł Skład Machin rl;;;ędzi Rolniczych I 
I A. Muszynskiego i Sp. ł 
CI: w Warszawie na Krakowskiem Przedmieściu Nr. 40 ł 
CI: naprzeci w Hotelu Europejskiego. l) 

~VVV~,*,*WW\AlWWye 
(R. i Fr. 80.9) (3-1) 
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t;~ F abrvka Szkła, Krvształów i Szv,b ~:~ ~~ ~ SKLAD ~ 
~Najlepszych Amerykańskich ~ 
~, ~ 

l~l l J l ~.Wl 
r_"", do okien ~ 

~~ CZECHY" ~ .. ~ 
~" ~ 
~~ Ignacego Hordliczki ~ 
r.~ polec. wy,oby ,woj oj Fnb'yki po c,ooch umiorkow,ny,h. ~ 
~~ Składy Fabryki znajdują się: ~~~ 

~ PASOW RZEMIENNYCH ~ 
~ do maszyn s= 

~~~ w Warszawie przy ulicy Senatorskiej. pod Kg 17. ~~~ 
~ 11 11 11 Granicznej. "j\~ 6. l-l 
~ ...... ~ w Lublinie 11 11 Krakmy.-Przed n j'f 135. r .. -, 
~~ W Łodzi 11 Nowy Rynek 11 ~ 240. ~:1 

I C. M. HUTTOM et Co I 
~ St.-Petersburg, Malaja Morskaia Nr. 14.1 
~ Mos]rwa, Bolszaja Lubianlra, dom kla- . 

~~ w Brześciu Lit. n n Szossejnej. 11 N 5. ~:1 
i:i eR. i Fr. 7723) (3-3) ~:~ 

~~~i"'ii"""".""""#'""'ii""""'-"""8"""".""""."""""""'."""'.""""."""'."""".'""'i ~WA..,.,.."""i~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

I sztoru I wano·wskiego. 
I Uwaga. Pasy (rzemienne) są prasowane 
~ prężane pod parą i takowe okazały się 

~ gu lat dziesięciu, od ja.kiego to czasu 
~ liśmy je, jak najlepszemi. 

ł (R. i Fl'. 7488) C 4-4) 

Złoty przez Ktoby mial do wypożyczenia na pierwszy 
numel' bypoteki domu mUl'owanego w Pe. 
trokowi e 

2 Buhaje Kilka tysięcy rubli 
l'aczy zgł?sić s.ię do .t\dwoka.ta Przysię­
głego IIIpohta Gleguzyńskie_ 
go, w domu Wyzniki ewicza. (3-2) h'. 40. Krakowskie Przedmieście Nr. 40. 

napl'zeci w Hotelu Europejskicgo. oryginalne 
CENY NIZKIE· 

Cenniki ilustrowane na żądanie wysyłają się franco. :I» 
rasy Szwytz, jeden w wieku rok J 1/ WA.T- Do (lzislCj"z.ego num e-
drugi pół roku. Bliższa wiadomość;~ >. - I'U dol:).cza fOlę arkusz 

uuuV - - ~\AAc- - - - ~- .,,~ "V .. 'U"V' ~v'U' vVvvv ..IV 
miejscowej administracji tych dóbr. B,CI noweli ory~inalnej przez 

(6-6) Lusl'n "'Q p. t. "Podwójny ar­
tysta". eR. i Fr. &~~3 ) (6-6) 

KAPSUŁKI i PIGUŁKI 
Z BROMKU KAMFORY 

Doktora Clin 
LtnwetJta fakultetu medycznego w Paryiu.-Nagroda Montgon. 

Kapsułki i Pigułki D-r. CUn, z bromku kamfory używają się w chorobach nerwowych, 
flf6JgMJJVch, w dolegliWOŚCIach sercowych i dróg oddecho1Cych, o .. az w następujących przypadlościach: 
admie, bezsennoici, ka,:lach ner/.t;olPych, spazmach, palpitacyach, kokluszach, epilepsyi, hyste(lji, konwul­
'yach, zawrotach głowy, zagłuszeniu, gorączkach, migrenie, w choroóach p~cherza i dróg uryJ/owycl. i na 
uspokojenie całego organizmu. 

Należy wystrzegać sit podrobienia, i każdy flakon jako gwarancya zaopa-
trzony jest w markt CehrylD, oraz podpis Clin et Ci·i medalem nagrody Montyon. 

Nabywać można w Paryżu u Clin et Cie ulica Rassyna Nr. 14. 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soezoło'Wski i Spka, gdzie znajduj/} si~ jedno· 
cZ8Śnie pigułki ielame d-r. BabllłeaIL 

Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 
Laureata Instytutu Francyi. 

Pignłki żelazne Rabateaa B~ pokryte cukrem. 
Liczne studya, dokonywane w szpitalach przez professoró:v fakultetu J;la!yzlriego wrkua.ly 

stanowczą: skutecznosć pigułek żelaznych Rab-uteau w następuJlJ:cych słabosmach: bledniCY, bez­
krwistoścz-, w utratach krwi, w ogól1rij niemocl/, wycieńczeniu, w rekonwalescencyi, w slaboioiach dzieci 
i wszystkich w ogóle niedomaganiach spowodowanych b,'akiem krwi. 

Pigułki żelazne Rabuieau nie czernilł zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, nie 
powodując obstrukcyi. . ' . 

Kuracya. żelazna za pomoolł pigułek Rabuteau uzywana., Jest bardzo oszczędną, stanowI 
ona. bardzo m&ły wydatek dziennie. 

Należy wystrzegać się podrobień, i na wszystkich .fiakonach piguł4!k żela­
znych doktora Rabuteau, znajduje się jako zabezpleczema marka fabrykI z pod­
pisem CUn et Cle i medal nagrody Montyon. 

Nabywać można w Paryżu u CIin et Oi. ulica Rassyna Nr. a. 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka. 

I~ 
I 
I 
I 

.lilie> 
CD-... U 

-----_._---------------------------------------
Redaktol' i wydlm'ca Mirosław Dobrzański. 

W dl'uknrni F. Bełchatowskiego Vi PctJ'okowie. 
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